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Wiadomości kraiowe*

Z  B e r l i n a  dnia g, L ipca,
N. K ról raczył mianować dotychczasowego 

R adzcę Sądu Ziemiańskiego-Fromholz (w P o ­
znaniu) Radzcą Naywyźszego Sądu A ppella- 
cyinego przy Nay wyższym Sądzie Appellacyi- 
nym  w Poznaniu.

N. Król raczył dotychczasowemu Prezesowi 
W yższego Sądu Ziemiańskiego w Racyborzu, 
v o n  G o e tz e ,  ( * )  powierzyć Prezydyum  
W yższego Sądu Ziemiańskiego w Głogowie.

N . Król raczył Cesarsko - Rossyiskiemu P eł­
nomocnikowi Baronowi M ohrenheim  i rze­
czywistemu Radzcy Stanu M atuszewicowi dać 
order Orła Czerwonego pierwszey klassy; Ce­
sarskiemu G eneralnem u Konsulowi M akaro-

(*) JW. Prezes G o e tz e , był za Pruss-Południa- 
dniowych w ostatnich czasach Wice-Prezesem 
ęuteyszey dwczasowey Regency!,

wieżowi w Gdańska o rd e r O rła Czerwonego1 
drugiey klassy; Asscssorowi KoleskiemuM al- 
titz order Joannitów , a Szefowi bióra w Pol- 
skiem Ministerstwie woyny, H iibner, Radzcy 
R egencylnem u H ubner i X iążęco-01denburg- 
ekiemu SzambelanowI i Radzcy R egencyine- 
m u B eauldieu-M arconnay order O rła C zer­
w onego trzeciey klassy.

J W , Baron A ltensteln , rzeczywisty T ayny  
M inister S tanu , w yiechał do wód Kissingen 
pod W iirzburgiern, J W , rzeczywisty T ayny  
M inister Stanu Klewiz do Magdeburga, a J W . 
T ayny  M inister S taną B aron Brockhausert 
do Stotrgardu.

Z  M a g d e b u r g a  dnia 4. L ipca.
Nadzwyczayny dodatek do Dziennika urzę­

dowego tuteyszey R egencyi pod dniem  2gim 
wydanego, zawiera co następuie r Nayiaśniey- 
szy Pan przychylając się do  m oiego życzenia, 
raczył mię od moiego dotychczasowego powo­
łania uw olnić, ale przytem z  swey woli nay- 
wyŹ6zey raczył mi powierzyć ster zarządu Pro- 
wincyi Saskiey. Tak więc powracam , dokąd-



7*4

by m ię własne uczucie p row adziło ,  do-m oiey 
oyczyzny i do moich spółz iom ków ; i tam tez 
ostatńiemi silami w wierney troskliwości o do ­
b ro  tey tak waźney prowincyi i iey zacnych 
mieszkańców, całem u kraiowi hyćużytecznym  
usilnie starać się będę. Jeże li  znaydę to z a u ­
fanie, którem połączeni w czasie woyny i n ie ­
bezpieczeństwa p rzez  miłość Króla , tak wiel­
kich dokazaliśmy rzeczy, to z tą i teraźnieyszy 
szczególniey dla rolnictwa i dla iego wpływu 
na  inne  stosunki tak bardzo sm utny  czas, o d ­
ważnie  i z tryumfem pokonam y! W  B erl in ie  
dn ia  i .  L ipca  1825. K l e w i c ' ,  rzeczywisty 
T a y n y  M inister Stanu.“

Z  K r ó l e w c a  dnia 30. Czerwca.
N . Król raczył J W .  G enera ła  p iechoty  i 

Gubernatora  miasta naszego Stutterheim, u- 
wolnić od dalszey s łużby, a zostawiaiąc m u 
całkowitą płacę iako pensyą em ery ta lną ,  za­
szczycić go o rderem  Orła Czarnego. Ofice­
rowi# tuteyszey załogi i D epu tow ani M agi­
stratu złożyli potem  J W. G enera łow i swe u- 
szanowanie i polecili się dalszey iego życzli­
wości.

Wiadomości zagraniczne.

R  o y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  28- Czerwca.

N . Cesarz powrócił dnia 25. m . b. w ieczo­
re m  do Carskosieła. —-  W  nocy na  25. Jey  
Cesarzewiczoska M ość  W . Xięźna A lexandra  
F eo d o ro w n a  powiła szczęśliwie Xięźniczkę, 
która otrzyma imie A lex an d ra .  W iadom ość  
ta zwiastowaną była stolicy dnia  25. wystrza­
łam i z dz ia ł ,  a na w ieczór miasto było ośw ie­
cone.

Z naczny  rnaiątek Litewskich niegdyś Je z u i­
tów, który późniey stał się własnością uniwersy­
tetu W ileńskiego, poniósłs tra tę  400,000 R ubli ,  
z przyczyny w ieloletnich zaległości. R ad a  
Państwa wydała z tego pow odu  ostre rozpo­
rządzenia .

K r ó l e s t w  o P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y  dnia 5. L ipca .

W  Dzienniku Praw  um ieszczono prawo o 
Stowarzyszeniu k redy tow em , uchwalone na 
te raźm eyszym  Seym ie.

Wyjątek z  listu z  Krakowa: „ Z iazd  Święto­
jańsk i był l i c z n y , chociaż iak wszędzie tak i 
tu interessa p ien iężne  poszły n ienaynom y- 
s lniey. Kraków upiększa się szczegó ln ie j  
p rzez  ślicznie urządzone przechadzki na miey- 
scu daw nych wałów niegdyś otaczaiących rnia- 
e to; w idzieć  tam codziennie  m ożna wszystkie 
piękności tey stolicy i to wszystko co się na­
zywa dobrym  to n e m ; muzyka uprzyiem nia  
chw ile  przechadzki. — Dla Polaka pierwszy 
pobyt w Krakowie iest nad e r  zachwycaiacvrn, 
każde mieysce .wznawia szanowne pamiątki, 
koscioł katedralny w którym spoczywaią po­
pioły Królów i Bohaterów ; szczątki staroży­
tnego zamku , mnóstwo kościołów z rozmaite- 
mi osobliwościam i, biblioteka p ierwszey aka­
d e m ii ,  brama F ło ry ań sk a , mogiły W andy ,  
Krakusa 1 Kościuszki, tudzież rozkoszne oko­
lice zaym uią umysł i serce. — D la  p od różu ­
jącego teraz w Krakowie n ie  wiele trzeba pie­
n ię d z y ,  za po rządne  trzy pokoie w nayie-  
pszey oberży  w czasie ziazdu płaci się na do­
bę  2 złp. tyleż za w yborny  ob iad ;  za filiżankę 
Jodow gro. 24, za szklankę lim onady gr. 13 — 
N a  ten  S. J a n  n ieby ło  teatru, zgrom adziło  się 
atoli wiele o s o b n a  bal, z którego dochód prze- 
znaczono ubogim. P iękność  dam, gust w ich 
ubiorze i wesołość ożyiyiały towarzystwo. 
P rze iezdzaiący  artyści (by li  w W arszawie) 
P anow ie  K lodel 1 D em are  dawali koncert na  
skrzypcach 1 basetli, lecz  więcey otrzymali okla­
sków n iż  mieli dochodu z sprzedaży biletów “

O debraliśm y wypis z listu pisanego w roku ' 
1725 , o weselu odbytem  dziś temu lat 100 
który dla lubowników starożytności może n ie -  
byc obojętnym  : W czoray  die 5. Ju lii ,  nasz
P an  Łukasz pobra ł  się z P an n ą  Katarzyną Mi- 
l e ro w n ą , weselisko było u czc iw e , i iak BÓS 
dozw oli ł ,  z wszelką godnością. P r z y ia c io ł i  
krewniaków zebrało  się co n ie  miara do ka­
m ienicy Oyca P an a  m łodego n a  ulicy Fre ta  
P ogoda  była piękną co wszystkich nas ucie­
szyło , bo laki taki pow iedzia ł,  źe życie Pań- 
stwa m łodych  będzie szczęśliwe. Ruszyliśmy 
o 7mey w ieczorem  do  P a n n y  M ary iey ,  na-



przód  szła kapela rezonu iąca  m arsza , po tey 
ezli Drużbowie wszyscy w perłow ych kontu- 
ezach, źupanach kraprotowych a pasy lite, ka­
żdy  miał wiecheć kwiatów przy boku, P an  
m łody  szedł m iędzy n iem i. D ru ch n o w  było 
więcey niź 10, tak stroynych  źe aż miło pa­
trzeć ,  wyglądały wcale n ie  na mieszczanki, 
n ie  iedna Xięźna by pozaydrościła tych kana­
k ó w  i tych świecideł co nasze D ruchny m ieli 
n a s z y i ,  przy uszach i pod czołeczkiem. O -  
eobliwie też P anna  Karpianka zD łu g ie y  ulicy, 
tak nasadziła kamieni, że aż łona  biła. P a n ­
n a  młoda cała w bieli iak śnieg nie miała nic 
św iecącego , bo perły  znaczą p lącz , a drogie 
kam ienie  prorokuią przygody, ale zato iey o- 
czy świeciły iakby gwiazdy. Za nią szły na­
sze starsze krewniaczki i kumki w różnych ju- 
pkach, a chociaż to w go rąco ,  iednak odziały 
s ię  dla ce rem on ii  w lisy a naw et w kuny. Ca­
łe  nowe miasto było pełne  lu d u ,  a chłopcy 
ied n i  wrzeszczeli wiwat a drudzy odpędzali  
-źydków ieśli się który wyścibił. D o kościoła 
ledwośmy się mogli przetloczyć, xiądz F ran -  
ciszkan dawał ślub i m iał oracyą wcale dó rze­
czy ;  P a n n a  młoda okropnie  płakała aż się za­
n o s i ła ,  co uważano za d o b re ,  bo lepiey  pła­
kać przy ślubie niź kawenezyć przez całe ży­
c ie ,  zła to rzecz , ieśli P an ienka  chychocze 
6ię przy ołtarzu. Z  takąż pompo wracaliśmy 
do  dom u , rodzice przywitali w sieni z chle- 
b em  i solo, w bochenku było Ioo  czerwonych 
złotych nowiusieńkich iak z igły. Matka na 
sam  przód zapytuie czy świece na ołtarzu pa­
l i ły  się iasno , a gdyśmy wszyscy rzekli źe tak 
iasno iak gw iazdy, rozpłakała się nieboga z 
radości. Stoły iuź były zastawione we wszy­
stkich ą rech  izbach od  ulicy i od podwórza, 
sadzano po  starszemu; byli Panowie R adn i i 
Ław nicy z Now ego miasta, starsi Konfraterni 
kupieckiey, kilkunastu Xięźy, sonsiedzi, kre­
wniacy i przyiaciele. Było także kilku poczci­
wych Sasów od Królewskiego dworu. Jad ła  
moc, połowa zosta ła ; naybardziey  smakował 
wszystkim mareypan rob iony  przez Chrystya- 
n a ,  co n iedaw po p rzyw endrow ał z Królewca 
i  założył sklep na  P iw n ey  ulicy przy Zap ie­
cku. Gospodarze byli radzi każdemu, rozwe­
selił też źydek sprowadzony p rzez  Pana Ł uka­
sza z Brześcia, który wyśpiewywał iak słowik. 
P o  wieczerzy Panowie wzięli się  do piiatyki

a P a n n y  do tańca, dopiero gdy było na świta­
niu , zaczęli od poduszkowego i chmielowego, 
oczepiono Kasię  i poprow adzono z całą cze­
redo  na  ulice M ostowo do dom u  Pana  m ło d e ­
g o ,  gdzie każdy iak mógł złożył p o d arunk i;  
było wszelakości do podziwu, i puhary, i sza­
ty, i sprzenty  i baryły z w in e m , a muzyka ie- 
szcze rezonow ała aż wszystkich w yproszono.4'

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u  dnia a. L ipca .

G łoszą ,  iż Parlam ent we środę zostanie 
zam kn ię tym , lecz n ie  przez samego Króla.

L o r d  Cochrane  przybył do P o r tsm ou th ;  
widać na nim  mocny wpływ czasu i żywiołów. 
W ie lu  z tych , co go dawniey znali ,  uwaźaią, 
źe w yb lad ł ,  schudł i zgarbił się. P ierw sze 
zapytanie  L o rd a ,  gdy wysiadł n a  ziem ię  an­
gielską, było to : czyli p rzeszedł bil emancy- 
pacyi Katolików?

R ozm aite  tuceysze D z ien n ik i  zawieraią na-  
s tępuiącą wiadomość: „M iędzy  Naywyższą
w kraiu osobą a Xiąźęciem Gloucester przy­
szło n iedaw no do skutku za pośrednictwem  
rozum ney  małżonki i uprzeym ey  siostry, zu ­
p e łn e  po iednan ie .4'

O kręt parowy M echanik  z M arie tta , n a  któ­
ry m  G enera ł  Lafayette z łicztiem towarzy­
stwem, p łynął z rzeki Missisipi na rzekę O h io ,  
zatonął w tey rzece, lecz podróżn i zostali ura to­
wani i dali zaświadczenie Kapitanowi, i£ on  
wcale tem u n iew in ien .

O d  I2tu m iesięcy w eszło w kurs w ięcey  
1,360,000 akcyi. — W cale się  tu niepytaią  
o francuskie 3procentowe zapisy.

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u  dnia 2 r .  Czerwca.

Cielęce główki były przyczyną ostatnich (u- 
teyszych rozruchów. Posłuchaym y u rzęd o ­
w ego w tey m ierze don ie s ien ia :  „Z ło ść  gar­
stki nieprzyiaeiół pokoiu i publicznego po rzą ­
dku ,  gotowa zawsze przekręcać w ydarzenia , 
aby wzniecać obawę i durzyć ludzi łatwowier­
n y c h ,  nieomieszka czwartkowego przypadku 
w przesadzoney  i fałszywey wystawiać postaci. 
Oto rzecz cała tak się m a: N a  wieczór dn ia  
15. m. b. dobosze ochotników roialistoskicli 
kupili kilka cielęcych g łów ek , które naystarsi 
koledzy w koszarach na wieczerzą przyrządzi-
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l i .  W iększa część tych , którzy ie ied li ,  cier­
p ia ła  w nocy i nazaiutrz gwałtowną kolkę. 
N iebaw nie  g ruchnęła  w Madrycie w ieść, źe 
ich  otruto ; okoliczność ta r e ż n e m i  przydatka­
mi w strasznieyszym wystawiona kolorze, 
wzbudziła  n iespokoyne poruszen ia  i trwożli- 
we krzyki. W ła d z e ię ły  s ię  niezwłocznie  nay- 
dz ie ln ieyszych  środków celeni u trzymania 
spokoynośc i; liczne  patruele  przebiegały u li­
c e ,  i tak umysły zostały uspokoione. D o b o ­
sz e  tymczasem maią s ię  l e p i e y ; n iektórzy z  
n ic h  zupełn ie  w yzdrow ieli ,  a  wszyscy wyszli 
z  n iebezpieczeństwa. R zeżn iczka , która im 
przeda ła  cielęce główki, iest uwięziona, w y­
toczono  przeciw  niey śledztwo sądowe. Król, 
P a n  n a s z , tak iest kontent z wzięcia się wszy­
stkich W ład z  cywilnych i woyskówych, całey 
za łogi M adrytskiey i m ieszkańców stolicy, źe 
wszystkim wdzięczność swą wynurzyć rozka­
za ł.

G e n e ra ln y  I n te n d e n t  skarbu odebra ł roz­
kaz , ażeby m iędzy wszelkiemi potrzebam i 
k ra iow em i,  wydatkom na  wyprawę do A m e ­
ryki dałpierwszeństwo. N acze lnym  dowódzcą 
tey  wyprawy iest G en e ra ł  Loriga.

M ło d z i  ludzie , których p rzed  nieiakim cza­
sem  aresztowano z powodu u tw orzenia  tay- 
n eg o  związku pod  nazwiskiem W ielka  N u -  
m ancya, osądzeni zostali n akaręóm ies ięczne-  
go uwięzienia  p o  różnych  klasztorach.

E xm in is te r  A y m e r i c h , który n iep rzy ią ł u- 
rz ę d u  G ubernatora  Kadyxu, prosił Króla, aby 
m u  było wolno oddalić się do V alladolid .  P a n  
A y m e r ic h  by ł  tylko M arszałkiem  obozowym , 
lecz przez  dek re t ,  m ianujący go G uberna to ­
re m  K adyxu , został oraz m ianow any i G e n e ­
ra łem  Porucznikiem . Król napisał był wła­
sn ą  ręką ów dekret. G dy  mu zrobiono  w tey 
m ie rze  uw agę , odpow iedz ia ł ;  Quod, scripsi, 
scripsi.

Fiskał w niósł o zamknięcie Biskupa z  M e- 
choacan  (który b re v i  m a n u  przywrócił in- 
kwizycyą) w którymkolwiek klasztorze nay- 
ściśleyszey reguły ,

P  o r t  u  g  a l i a.
Z  L i z b o n y  dn ia  24- Czerwca.

Z a  czasów rządu  konstytucyinego P o r tu g a­
lia zaciągnęła  trzy pożyczki, od banku tutey- 
szego i  t. d. W ierzy c ie le  n ie  będą  m ieli

p rzy czy n y ,  żali,c s ię  n a  rzetelność M onarchy 
n a sz e g o ,  kiedy w tych dniach na publicznym 
ry n k u  spalono  obligi na sum m ę trzeciey czę­
ści długu. K ró l  Jm ć  rozkazał p o d  dniem  4. 
m . b. ustanow ienie  Ju n ty  dla pożyczek Króle­
w skich , z  po lecen iem  iey ażeby obmyśliła 
naykorzystn ieysze  środki do ustalenia kredytu 
pub licznego . Stosunki nasze z Brazylia mu- 
szą  byc bardzo przy iac ie lsk ie , kiedy w osta­
tn ich  czasach z portów L izb o n y  i Porto dosyć 
znaczn a  liczba okrę tów  do  Brazylii popłynęła*

, F  r  a n c y  a.
Z  P a r y ż a  dn ia  2. L ipca .

K ro i w yznaczył 5625 F ranków  pensyi G e­
ne ra ło w i - Porucznikow i H ra b i  Dominiko- 
wi V e n d a m m e ,  u rodzonem u  w Kassel dnia 
ń 1 L is topada  1777, a zam ieszkałem u w Paryżu.

U d  wczoray połyskuie n a  kopule kościoła 
b o rb o n n y  prześliczny krzyż, darowany od N. 
K ró la .  Koscioł ten należy do naypiękniey- 
szych stolicy, i zasługuie  słusznie na  te wyda­
tk i,  k tóre na napraw ę iego podięto. N apra­
wiono  zarazem  stary gmach szkolny Sorbonny, 
z a  co przedewszystkiem X iędzu N icolle  mia- 
Sto P ary ż  wielką ina wdzięczność.

G azeta  w ieczorna , Gwiazda, ieszcze iak 
nayźwawiey popiera  spraw ę Greków. „ J e d e n  
z  dwóch A dw okatów  tureck ich , mówi o n a ,  
P .  ±1. uży ł  w dz ienn iku  Gacette de France osta­
tn ich  i naysilm eyszych natężeń, ażeby sprawie 
swych k lientów wygraną zjednać . P raw dzi­
wie załowacby Greków należało, gdyby w T u r-  
kach tak n ieub łaganych  mieli nieprzyiaciół.  
D ziw no n a m , że Pan  H . , k tórem u się podo­
bało  całą  rasę turecką wziąść pod swoią obro- 

,ri le WH‘ósl ieszcze o to, źebv owym afry­
kańskim T u rk o m ,  których Barbaryiczykami 
z o w ią ,  przyzwoitsze imie nadano . P raw da, 
źe się trafia, iz ci waleczni ludzie odzieraią  
Gh rzęs etan i_ w kaydany okutych do niew oli 
w leką , ale n ie  ich to w in a , czemuż s ię  tamci 
opieraią. T ożsam o się rozum i o Grekach, 
g d yby  ci dobrow oln ie  characz p ła c i l i , i nay- 
pokorn iey  całowali nogi A g i ,  który im ich 
.dziewice g w a łte m _ b ie rze ,  toby się byli n ie  
naraz il i  na  n ieprzyiem ności,  na które śm iąs ię  
bezczeln ie  żalić. P a n  H .  trwoni czas, atra­
m e n t  i papier, chcąc Greków porów nać z mie- 
szkancami P row incyy  p rzez  uroczyste układy
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a  m onarch ią  francuską połączonych . Jeże li  
za  rzecz słuszną u zna iec ie ,  mówi o n ,  ażeby 
ludy M ore i i A rch ipelagu  skruszyły iarzm o 
Su łtana , musicie też zezwolić, ażeby się m ie ­
szkańcy Alzacyi i L o taryngii  z pod  berła  K a­
rola X. wyłamali. Spodziewamy się, źe wkrót­
ce będziem y się mogli zapytać P ana  H .,  czyli 
G re c y ,  dzięki ich szablom  i ich branderom , 
n ie  nabyli p raw a, stać się znow u G rekam i. 55

Dziennik Rozpraw  donosi:  ,,Edąc za chwa­
leb n y m  przykładem  szkoły politechniczney, 
p raw n ey  i lekarskiey w P a ry ż u ,  szkoły w T u ­
luzie  i B ordo  złożyły także ofiary na  wsparcie 
Greków .55

Prezes  R ady  M in is trów , m ówi dziennik  
Konstytucyonista, z a t ru d n ia s ię  w yłącznie , iak 
m ó w ią , napraw ien iem  ciosu finansowego, 
który otrzymał i całą swoięusilność na to obra­
c a ,  ażeby  doświadczyć wszelkich środków, 
iakich na korzyść now ego systematu finanso­
wego, który F rancy i chce narzucić, użyć m o­
że. In te ressa  G recyi,  które codz ienn ie  wa- 
źnieyszem i się staią, iey świetne zwycięstwa, 
k tó re ic h o d ro d z e n ie s ię i  n iepodległość utwier- 
dzaią ;  nakoniec sprawa oświaty, za  którą tak 
w ielu  walecznych krew rozlew a, wszystko to 
iest oboię tnem  dla człowieka, który ster F r a n ­
cyi w ręku trzyma. K iedy  m u  mówią o m o ­
ralności i cywilizacyi, to on  na  to odpow iada :  
W y n ag ro d zen ie  em igran tów , zam iana rent* 
Podczas kiedy Anglicy  ś ledzczem okiem przy- 
patru ią  się w ysileniom G rek ó w , P an  V il le le  
uczy się gry łichwiarstwa i wykłada bulletyny 
gie łdy . Z  równąż przesadą nicuie  Konstytu­
cyonista m n iem ane  opieszalstwo P a n a  V il le le  
pod  względem  interessów południow ych 
państw amerykańskich.

O  naynowszem dziele X iędza  P ra d t :  , ,P ra ­
wdziwe systema E u ro p y ,  pod względem A m e ­
ryki i Grecyi55, umieszczono rozbior w D zienni­
ku R ozpraw , w którym między innerni mówią: 
„Dzieło to uważać należy za powtórzenie tego 
wszystkiego, co X . P rad t  napisał; dzieli się 
na dwie części, z których iedna poświęcona 
A m ery ce ,  druga Grecyi. “ —  W yrzucaią  au to­
rowi w tym rozbiorze, iż należy do liczby fał­
szywych proroków, który ieszcze na nieszczę­
ście zapomina to dz iś ,  co wczoray prorokował, 
„Xiądz P rad t powiedział np , r. 1817, iż n iepo­
dległość Ameryki skruszy troyząb N ep tuna

w ręku A nglii  I oswobodzi ocean od  despoty- 
zm a brytańskiego; teraz X. P rad t pisze: A n ­
glia nie ma się czego obawiać z  strony niepo^- 
dległości A m ery k i ,  i  poświęca cały rozdział 
na udow odnienie  tego .— W  roku 1821. wyszły 
z  iego pióra te słowa: H a w a n n a ,  za nim  rok 
m in ie , będzie niepodległą, —  T eraz  piszemy 
1825, a H aw anna  nie iest ieszcze niepodległą. 
— Z a  powrotem Króla Portugalskiego z Rio- 
Jane iro  do L iz b o n y ,  napisał X .P ra d t  r. 1822. 
Król opuszcza Królestwo B razyliyskie , a zo­
stawia Rzeczpospolitą. — My zaś widzimy 
tam Cesarza, który n ie  iest właśnie przyiacies 
lem republikanizmu.“

W B ru x e l l i  wyszło pismo przeciw  Jezu itom ; 
ale  nawet tytułu iego — iak Gwiazda pisze —■ 
w ymienić n iem o żn a ,  bez naynagannieyszego  
ubliżenia  re lig ii ,  obyczaiom  i ustawom.

Ofiary dla Greków tak tu są upow szechnio­
n e ,  iż w spisach osób składających i e ,  obok 
nayznakom itszych im io n ,  widzieć m ożna  
im iona pospolitych wyrobników. Miasteczko 
G ray  przysłało cząstkowo do 4000 F ranków . 
Szkole po litechniczney  zakazano składać n a  
t e n  cel dalsze ofiary.

W  celu  wspierania  ro ln ictwa i przemysłu, 
zawiązało się tu now e towarzystwo akcyona- 
ryuszów, którego Pan  Lafitte ob rany  iest P r e ­
zesem  , a  P P .  T e rn e a u x  i Kazim. P e r r ie r  W i ­
ceprezesam i.

W  gm inie  iedney  D epartam en tu  L o t  i Ga? 
ro n n e  zabobon dał okazyą do następuiącey 
zbrodni.  U boga  stara m atrona  w B ournel,  
wdowa Chaffour, miała za  sobą  tę  opinią, iż 
z  diabłem trzyma. Cztery iey sąsiadki, które 
zachorow ały , i in n e  m iały  n ieszczęście , są­
dziły ,  iż są od owey staruszki oczarowane. 
Postanow iły  o n e , pomścić się na n iey  za to. 
W  n iedz ie lę  dnia 12. G ru d n ia  podczas n ie -  
szpo ru ,  kobiety Petit  i Lesp inasse  zawlekły  
m n iem an ą  czarownicę, biiąc ią  należycie, do  
dom u wdo w yTrom ont, dokąd nadeszła i czwar­
ta sąsiadka. Zam knąwszy s tarow nie drzwi, 
żądaią niegodziwe kobiety od czarow nicy, a- 
żeby zesłane na nie nieszczęście odżegna ła .  
Biedna staruszka niechcąc się tem u  poddać, 
zostaie na spalenie  osądzoną. Panie sędziny  
zapałaią stos drzewa-, i rzucaią swą ofiarę, w 
p łom ien ie .  Tym czasem  okropne  iey  ięki, 
wstrzymaią inne od dokonania tey czarney
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ich zbroni, Napół spalona nieszczęśliwa Ico- 
bieta zagramoli ła się z biedę  do swego domu,  
gdz ie  po 2ch miesiącach przy pomocy lekar-  
skiey wygoioną  została. Sąsiadki wzięto nie-  
bawnie  do więzien ia ;  iedna uciekła. Dwie  
z  tych diablic skazane zostały na sletnie wię­
z ie n i e  i s tanie pod pręgierzem.

P od łu g  listu umieszczonego w astronomi- 
czn e y  kor respondencyi  P. Zach,  BaszaEgipski  
■daie Pułkownikowi mies ięcznie 6o,ooo Piastr .  
i duży wór  kawy. L e c z  te Piastry rzadko 
k iedy  wypłaca brzęczącą m o n e t ę , ale zwy- 
czayn ie  bawełną  lub i rmemi towarami. Z g o ­
ł a  iest to t rochę  n iebezpiecznie  przyimować 
s łużbę  u takiego rzędzcy , iak Mehrned Ali ,  
który swoie panowanie zaczęłod  zamordowa­
n ia  200 Mameluków,  k tórych na  ucztę poie- 
d n a w c z ą d o  pałacu swego był zaprosił .  O brzy ­
n a n i e  uszów i nosów europeyskich należy do 
n iewar tych wspomnienia drobnostek.

G en era ł  Lafayet te  pisze z Louisv i l le  pod 
d n i e m  12. Maia,  iż dnia 14. L ip c a  przybędzie 
d o  N o w e g o - Y o r k u ,  potem poiedz ie  do Wa-  
s y n g t o n u ,  a ztamtąd dnia 15. Sierpnia wyru­
s z y  na okręcie z powrotem do Francyi .

W  Nashvi l le  przyirnowany był Genera ł  L a ­
fayet te  od Genera ła  Jakson.

W  Ziedn oc zonych  Stanach wychodzi  teraz 
l e d e n  dz iennik w niedzielę.  L e c z  wydawcy 
zobowiąza li  s ię,  iż druk zawsze iuź w sobotę  
p r z e d  północę będzie ukończony.

Niektórzy  Deputowani  hiszpańskich Korte-  
z ó w  konstytucyjnych popłynęl i  byli do A m e ­
ryki ,  chcęc weyść w służbę powstańców. G e ­
n e r a ł  Agui le ra poymał  ich ,  iak tylko na lęd 
wys ied l i ,  i oddał  ich Genera łowi  Olaneta,  a- 
. źeby ich sędził.

Z  n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e y  dnia 
27. Czerwca.

Goniec Francuski donosi  z Wit tory i dnia 23. 
'■Czerwca: „ L u d z i e  przystoyni  iuż od dni  6 
n i e  śmię z domów  wychodzić,  z boiaźni aźe-  
!>y niezostać zamordowanymi  od ochotników 
xoialistoskich. O d  dnia 20. wszystkie składy 
towarów  i sklepy kupieckie zamknięte.  Kil- 
Ica osób uchodzących za l iberalne,  zna lez iono  
na ulicy zab i te ,  a dwie śmier telnie ran ione.  

fW Bilbao pod o b n e  wydarzyły się przypadki.*4 
D o noszę  z  Barce llony  dnia 18. Czerwca.  

Od czasu, iak tu wolno wprowadzać zboźę  za-

graniczne,  por t  Barceloński stawia obraz ,  ta­
kiego od wielu lat niewidz iano ; lecz ruch o- 
krętów handlowych łatwo może  doznać prze­
szkody ze strony korsarzów, którzy się tu u- 
wiiaię.  Rabusie ci codzień zuchwals i ,  i sły­
chać iuź o różn yc h ,  które wy konali , Jędowa- 
n ia ch ,  z czego wnoszą ,  iż maię na swych o- 
krętach l u d z i , którym wybrzeża Katalonii  nie 
sę obcemi.  — Korsarze greccy napadaię na 
po brz ezu  JTunetańskietn okręty wszystkich n a ­
r odów ,  pod po zor em  iż takowe sę Własnością 
W .  Sułtana.

Ochotn icy  Królewscy pokazali podczas o- 
statnich rozruchów przeciwnego zwyczayne-  
m u  ducha.  _ Przywiązawszy się do Francusko- 
szwaycarskich gwardystów i woyska załogi, 
rozganial i  t łumy pospólstwa,  które biegahic 
p o  ul icaclr  krzyczało:  „ N ie c h  żyie Rel igia i 
K r ó l ! Śmierć Czarnym! Niech  źyię Ayrrie- 
r ich i Carva ja l !“  ł a k ź e  4°  żołnierzy zgwar-  
dyi Królewskiey,  którzy używali owych cielę­
cych główek,  leży w łóżku.

W  Andaluz yi  tak się mnożę  zgraie gwe-  
ry l l ó w , - źe gońce  tylko pod mocną  zasłona są 
bezpieczni .  <

N i d e r l a n d y ,
D n i a  i.  Lipca.

W c z o r a y  rano o godzinie 7. N. Królowa po. 
wróciła do Bruxel li  i zaraz odiechała do zam­
ku Laeken .

P o d ł u g  listów z L o n d y n u  — pisze gaz. Cou­
rier des Pays-B as  — Genera ł  Mina opuścił  An-  
glićj, wraz z R o m e ro  A lp ue nt e  i 5 —— 6 innym i  
znakomi tymi  członkami Kortezów, i popłyną ł  
za pozwoleniem i z instrukcyarni (?) rządu  
Angie l sk iego do Hawanny.

A  u s t r y a,
Ci ^  W i e  a n  i a dnia 28. Czerwca.

_ Słychac iz Cesarz na mieysce zmarłego H r a ­
bi Bubna  mianował dowodzącego dotąd w N e ­
apolu Genera ła  Fr imont ;  dowodzącym w L o m -  
barcłyi. — N N .  Cesarstwo spodziewani  tu są. 
dopiero na  początku Sierpnia powrotem z  
W ło c h .  W  pierwszych dniach W r z S n i a  
uda  się_ Nayiaśnteyszy D o m  db Pressburga,  
gdzie się odbędz ie rozpisany iuż seym W ę ­
gierski. Koronacya  N. Cesarzowey na Kró­
lową Węgierską ma być ustanowiona na dzień.



719

4- Października, dzień im ien ien  naszego u k o ­
chanego Monarchy.

D n ia  24. Czerwca N N . Cesarstwo wraz z JJ .  
Cesarzewicz. M M . Arcyxiąźęcierri F ran c i­
szkiem Karolem i A rcyx ięźną  Zofią, wyiecha- 
li z M edyolanu  do M onza.

Jezuici nasi odebrali ro zk az , ażeby — pod 
karą wygnania z kraiu — nie  kogo innego  iak 
tylko każdoczasowego Arcybiskupa P row in -  
cyałnego , uznawali swym zwierzchnikiem  i 
iego rozporządzen iom  posłusznym i byli.

W ł o c h y .
Z  d n i a  2 3 .  C z e r w c a .

Z m arła  dnia 9. tn. b. po długich  cierp ie­
n iach X ięźha Paulina Borghese , zostawiła te­
stament, wr którym, po odtrąceniu obowiązko- 
Wey części dla matki, Pani Letycyi B onapar­
te , ustanowiła głównymi dziedzicami swego 
maiątku braci swoich, H rabiego St. L e u  i Xią- 
źęcia Montfort (H ie ro n im  ) Lucyanow i za­
pisała tylko odpuszczenie grzechów iego 
wzglądem  niey. Córkom Pan i M ura t zapisa­
ła  po 30,000 Piastrów, z wyłączeniem  H ra b i­
ny  Pepo li  w Bononii.  Posiad łość  swą Villa 
przy  Porta  P ia  w Rzym ie  przeznaczyła nay-  
starszemu synowi H rabiego  St, L e u  ; Xiąźę- 
ciu Borghese użytek drugiey takiey posiadło­
ści pod V iareggio  w Xięstwie Łukieskiem, 
Kilku Kardynałom, a mianowucie wuiowi 
swemu Kard. Fasch, Kard. Pacca, Spina iR i -  
va ro la ,  i wielu Rzymskim panom  i dam om , 
którzy towarzystwa iey odwiedzali, pozapisy­
wała m niey  więcey warte upom inki i t. d. 
Całą sp u sc izn ęszacu ią  na 2 miliiony Frank.

N i e m c y .
Z e  S t u t f g a r d u  dnia  30. Czerwca.

Dziś w po łudnie  powrócili tu N N . Królestwo 
W irtem bergscy  z Paryża.

Z  L i p s k a  dnia 3- L ipca .
Dzisiay  przed południem  wyiechali ztąd 

N N .'Królewiczostwo P ru scy ,  Następca tronu  
z Swoią dostoyną Małżonką.

W  nocy na 30. Czerwca przyiechał do D re ­
zna  Jego  Króiewiezoska M o ść ,  X iąźę  W i l ­
helm  Pruski. Z aproszony , by ł na obiedzie  
u NN . Królestwa w P iln ie ,  a po stole ruszył 
w dalszą drogę do Teplic.

Z n a d  M e n u  dnia 3. Lipca.
Jego  Króiewiezoska M ość, X iąźę  F ryderyk  

Pruski w y  iechał dnia 2. Z D usse ldo rf  do E m s ,  
zkąd iest znowu spodziew any z powrotem n a  
dzień  2gi Sierpnia. Jey  Króiewiezoska M ość  
X ięźna przepędzi czas ten w zam ku B eurath ,

A nglicy  zakupili w okolicach R e n u  znaczne  
ilości dębów ek , większe daleko niż daw niey- 
szemi czasy. Niektórzy znawcy m niem aią ,  
iż oni maią zamiar ogarnąć cały hande l  skor 
zwierzęcych po łudn iaw ey  A m ery k i ;  inn i  zaś 
są tego zd an ia ,  iż zamyślaią posełać do  
A m eryk i hiszpańsfciey te dębów ki,  które są 
lepsze od tamteyszych.

P a ń s t w o  0 11 o m a ń s k i e .
P o d łu g  wiadomości z H y d ry  dnia 10. i ze  

Smyrny dnia 6. Czerw ., A dm ira ł  grecki Sach- 
tury nacierał kilkakrotnie na Kapudana Baszę , 
i nareszcie zadał m u znaczną klęskę p o d Z e a .  
K apudan  Basza zm ierzał w swey ucieczce do 
K a n d y i , dokąd go Sachtury ścigał. —. W  Mo- 
rei całe stronnictwo Kolokotroniego  zostało 
ułaskawione. W z ięc ie  N awaryna przypisuią  
Maurokordatowi,

D onoszą  z T ry e s tu  pod dn iem  26. Czerwca. 
W iadom ości z Zante  do dnia  15. Czerwca do­
noszą :  „ Ib ra h im  Basza , którego okręty po
owym pożarze dnia 12. Maja do Kandyi się  
schron iły ,  po wzięciu N awaryna p o su n ą ł 's ię  
był w A rkadyi aż do C ordovene  na gościńcu 
wiodącym do Tripolitza. L e c z  tam do zn a ł  
przeszkód ; albowiem ustępuiący Grecy stanęli 
n iespodzianie  w szyku do b o iu ,  i natarczywie 
n ań  uderzywszy, znaczney nabawili go straty, 
tak iż odtąd z inieysca się daley n ieruszył.  
T ym czasem  n iespodziane Nawaryna p o d d a ­
n i e ,  powszechną rozszerzyło trwogę, tak, i ź  
rząd w N apoli di R o m a n ia ,  aby dodać ducha  
za trw ożonym , nietylko ułaskawił całe s tron­
nictwo Kolokotroniego, ale nawet iemu same­
mu powierzył dowództwo 12,000 łu d z i ,  któ­
rzy go żądali za G enerała . Kolokotron i poie- 
chał z H y d ry  do N apoli  di R o m a n ia ,  i wyko­
n a ł  w kościele tamecznym przysięgę , iż nano- 
wo służyć będzie z zapałem sprawie oyczyzny. 
Ztamtąd udał się do T ripolitza  do swego woy- 
ska. — M iauly  ścigał okrę ty ,  które się dn ia  
12. M aja na wszystkie strony rozsypały, iznay -
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dowal się, na ostatku na wodach K andyi, gdzie 
s ię  złączył zSachturym , który zbił Kapudana 
Baszę pod Z ea. Kapudan Basza schronił się  
do  Kandyi.st

Z  Bukarestu piszę pod dniem  12* Czerwca. 
D o  W Iddyna przybiegł tatar od Seraskiera Re- 
szyda B aszy,, który rozsiał wiadomość o od- 
n iesionem  nad Grekami pod Solona zwycięz- 
tw ie. P o słać  m iano 2000 usz chrześciańskich 
do  Stambułu.
. Dostczegacz Wschodni donosi o Odysseuszu, 

iż przeszedłszy dobrow olnie do T urków , n ie 
m ógł wydobyć od Greków ani Jednego człon­
ka swey fam ilii, którą oni w zakład zatrzymali, 
i  źe to zniew oliło g o , umknąć cichaczem od 
T urków  w towarzystwie A djutanta swoiego* 
P rzyniósł o n  tę  ofiarę swey ro d z in ie , lecz 
nigdy więcey n ie  podniesie ręki w sprawie 
Greków przeciw  Turkom .

Dowcip jabłońskiego*
S ta n i s ł a w  L e s z c z y ń s k i ,  późniey Król 

Polsk i, powróciwszy w młodości swey z odby­
tych podróży, w itanym byl w Lesznie od wszy­
stkich niem al członków swey rodziny. M ię­
dzy róźnem i obchodami uroczystem i, tam e­
czny R ektor Jabłoński sprawił popis szkolny, 
a a  zakończenie którego i3Stu uczniów , w u - 
biorach bohatyrów m łodych , wystawili balet. 
Każdy z nich miał tarczę, na którey napisana 
była złotem  iedna głoska, wzięta ze słów D o -  
m u s  L e s c in ia  (dom  Leszczyńskich.) Balet 
składał się z ymiu oddziałów , a na końcu ka­
żdego uczniow ie w poczęty staw ali, tak iż te 
rozm aite ich postawy sześć oddzielnych ana- 
gramatów tworzyły* P o  pierwszym oddziale 
tańca trzym ane obok siebie tarcze wystawiały 
napis r Dornus Lescinia j  po drugim r Ades in~ 
columis (szczęśliwie powracasz) -r po trzecim ; 
Omnis es lueidit (całyiesteś św ietny); po czwar­
ty m ; Lneida sis omen (twoia świetność n iech  
nam  będzie w różbą); po p iątym ; Mane sidus 
Jod  (pozostań  gwiazdą kraiu);. po szóstym ; 
Sis columna Dei (bądź filarem Boga); po sió­
dmym : I  scande solium  ( id ź , zasiądź na tro­

n ie ). —- T ak  prosta ,  a lednak tak piękna myśl 
(mówi dziennik niem iecki, z któregośmy ar­
tykuł ten wyjęli) przynosi zaiste wielki dowci­
powi Jabłońskiego zaszczyt. Ileż  to wnaszych 
czasach niesm ażą się dowcipy w podobnych 
zdarzeniach, aby dokazać te g o , co nasz Ja­
błoński dokazał.

W akacye zaczynalą się dnia 30. L ipca i 
trwaią do 3go W rześnia. D nia  29. t. m. po­
południu. odbiorą uczniowie zaświadczenia, 
które są obowiązani swym rodzicom lub  opie­
kunom pokazać , i też podpisane od rodziców 
lub  opiekunów za powrotem swymi do szkół 
Prorektorow i złożyć.

W  P oznan iu  dnia 12. L ipca 1825.

K r ó l e w s k ie  Gim nazyum;
S to c ,  Professor.

Wyciąg z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 8 ’* Lipca i8 S 5 »
Papiera­

mi
Gotowi­

zną

Obligi długu państwa .  »
po po

gifpC t. g if  pCt.
Premie obligów długu państwa
Obligi Bankowe aź do włącznie 

lit* H* .  • . . .  * — r 9*2 *Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne . . . . . . . — V 89i  «

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne niegdyś- polskiego u-
działu . . . . . . 88f  9 r

Listy zastawne W , Xięstwa
Poznańskiego .  ,  .  . ; — 94£ *

Wschodnio-Pruskie . . . 9 1  5? 5>o£ s
Szląskie .  . i 104Ś *

{Dodatek.}
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(Z  dnia 13. Lipca 1825.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o m ieszk a n ie  w  dom u^ tu tey szey  W ą g r  

m ie y sk ie y ,  k tóre  do tąd  używ ał P a n  H i ld e ­
b r a n d ,  ze g a rm is t rz ,  m a  hydż  d ro g ą  p u b lh  
czney  licytaćyi w ypuszczone  o d  I g o  S tycznia 
r. b. w trzyletn ią dzierżaw ą.

T e r m in  licytacyt odbądz ie  sią w  dn iu  
a  6 g  o L i p c a  

© godzin ie  lOtey p rze d p o łu d n ie m  W sali ra- 
tuszney .

P o z n a ń  dn ia  i .  L ip c a  1825.
Król. Dyrektorium Policy! i miasta.

O B W IE S Z C Z E N IE .
D o b r a  O strow o i G aw orek  w  P o w iec ie  

S zrem skim  p o ło ż o n e , drogą exekucyi od S go  
J a n a  r. b .  na trzy p o  sobie idące lata w ydz ie rża ­
w io n e  bądą .  ^

T e r m i n  tym końcem na'
d z i e ń  14. L i p c a  r. b.

<5 g o d z in ie  10. p rzed  R e fe re n d a ry u sz e m  S ądu  
Z iem iańsk iego  K ryge r  W I z b ie  In s tru k cy in ey  
S ądu  naszego w y zn a cz o n y  został.

W a ru n k i  w  registra turze p rz e y rz a n e  bydź  
m ogą .

P o z n a ń  dn ia  a. L ipca^ 1825.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
P r z e d  S ądem  P o w ia to w y m  w R y p in iu  Ma- 

r y a n n a  z N aram ow sk ich  B o b o lec k a  s u m m ą  
11,800 Z ł.  poi. z  I J to fe tn ią  p row izyą  n a  d n iu  
84. Stycznia 1804 ro k u  I g n a c e m u  Kamińskie- 
m u  ce d o w a ła ,  a te n  $ n ia  6. L u te g o  1804 t ą

S u m m ą p rzed  S ądem  P o w ia to w y m  w K aliszu  
P io t ro w i  M a g n u sk iem u  o d c e d o w a ł ,  dla k tóre­
go  też cessya n a  tym  sam ym  d n iu  w yg o to w an ą  
została. P o  w ypłacen iu  tey su m m y  p rze z  Sąd  
P ow ia tow y  w  W ło c ła w k u ,  P io t r  M agnusk i p o ­
zosta łą  resztą  w kwocie 582T a l .  i g d g r ,  u ^ f e n .  
zaassygnował i dn ia  15. W rz e śn ia  ig o ó .  p rz e d  
bywszytn  Sądem  K o m m e n d e ry in y m  w m ie y sc u  
G etzow i Katz cedow ał.  S u m m a  ta w ra z  z  p ro ­
w iz y ą  z n a y d u ie  sią w D e p o z y c ie  Sądu  podpi­
s a n e g o ,  wypłata iednak  n a  rąc e  sukcessorów  
G etza  K atz  nas tąpić n ie  m oże ,  gdyż  cessya p o ­
wyższa B ą b o le ck ie y  n a  Kamrńskiego i  tegoż  
n a  P io t r a  M agnuskiego  zag iną ła  i do tychczas 
w y ś le d zo n ą  niezostała . N a  w niosek  sukcesso­
rów  G etza  K a tz ,  cessye te m a ią  być a m o r ty z o ­
w ane  i za p o zy w a m y  w szys tk ich ,  którzy iako 
w łaścic iele ,  cessyonaryuszow ie  lub  kredytoro-  
w ie zastawni p r t fe n sy e  iakie w n o s z ą ,  w szcze­
gólności zaś co do zam ieszkania  n ie zn a io m e g o  
P io t ra  M agnuskiego  lu b  iego  sukcessorów , aby 
n a  te rm in ie

d n i a  8 0 . W r Z e ś n i a  r. b.
Zrana o godzin ie  l ó t e y  p rzed  D e p u to w a n y m  
K onsylia rzem  Sądu naszego  H e b d m a n ,  w Iz ­
bie naszey  instrukcyiney  osobiście lu b  przeZ 
P e łn o m o c n ik ó w  legalnych sią stawili,  preten- 
sye swe podali i u d o w o d n i l i ,  w  razie bow iem  
przec iw nym  z pretensyarni sw oiem i p rek ludo-  
w a n i ,  cessye am ortyzow arrem i i o d ce d o w an a  
a w depozycie  sią znaydu iąca  su m m a Sukces- 
sororn G etza Katz, iako właścicielom p ra w n y m ,  
W ypłaconą zostanie.

P o z n a ń  dn ia  8- Maja 1825.
Król. Pruski Sąd Ziemiański.
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O B W IE S Z C Z E N IE .

Ustanowiony przy tuteyszym Sądzie Z ie­
miańskim Sędzia F l e i s c h e r  i małżonka ie- 
go J o a n n a  E m i l i a  z G e b a u e r ó w ,  wyłą­
czyli przed zawarciem ślubów małżeńskich 
wspólnosc maiątku i dorobku, co ninieyszem  
na fundamencie przyiętego kontraktu małźeń- 
skiego i resp. sukcessyonalnego, do publi- 
czney podaiem y wiadomości.

M iędzyrzecz dnia 13. Czerwca 1825*

Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

Gdy nad majątkiem zmarłego w Fordonie  
kupca Moyżesza Uirschsohn został otworzo­
nym  formalny konkurs, więc zapozywa się  
wszystkich tych, którzy do massy tegoż maiątku 
jakiekolwiek bądź mniemają mieć prctensye, 
aby w terminie na

d z i e ń  8, L i s t o p a d a  1 8 2 5 .

przed W . Sędzią Dannenberg do likwidowania 
pretensyi w yznaczonym , osobiście lub przez 
pełnom ocników na których tuteyszych Kom- 
nrissarzy Sprawiedliwości: V ogla , Schulca i 
Brixa przedstawiamy , stawili s ię , swoie pre- 
tensye do rzeezoney tnassy konkursowey p o­
dali, 1 rzetelność onych udowodnili, gdyż w 
razie przeciwnym niestawaiący z swemi preten- 
syami wykluczeni zostaną, i im w tey mierze 
przeciw m ny.n wierzycielom w ieczne nakaza- 
nem  będzie m ilczenie.

Bydgoszcz dnia 13. Czerwca 1825,

Kr o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

A U K C Y A  P U B L I C Z N A .
W e  wsi W r o n c z y n i e  pod Stęsze­

we m,  maią na d n i u  t g .  L i p c a  i n a ­
s t ę p n y c h  d n i  zrana od godziny gmey 
rożne m eble, sprzęty gospodarskie i in­
wentarze wszelkiego gatunku, plus lici- 
tando za gotową zapłatę w skutek życze­
nia właścicielki, F y d i przedane, o czem  
zapraszaiąc maiących ochotę kupna, do­
nosi. 1 1

1 ^ P ° zn3 niu dnia 6-. Lipca 1825. 
j K rólewsko-Pruski S |d  Pokoiu ,

W łaściciele akcyi w roku 1817. pr"zez tutey- 
szą L ożę wolnornułarską wystawionych, przv 
dzisieyszern losowaniu wyszłych , jak0 to:

N r .  13 . g i .  25. 69. 82. 87. 90 . 98 . 99. 1 0 7 .
2 1 7 . 230. 232 . 234. 239. 245 . 268. 2 7 6 .

532' lm ^ 'a ^ ° '  519* IiU" b*ł
niem niey tych z dawnieyszych losowań ieszcze 
m e  zrealizowanych, iako to:

N r .  „  211. 3 1 1 . 337 . 342 . 3 4 6 . 3 4 8 .

Nr. 71. 277. 333. 357. 5,47. lite. a> 
upraszaią się, aby przypadające na nie summv 
u mnie odebrać raczyli, gdyż inaczey na inny  
cel obrocone zostaną. 7

P oznań dnia 7. L ipca 1825.
K a l k o  wsfci ,  

na górze zamkowey pod Nr. 284 ,

1 d o n i e s i e n i e , i
O sscas

Kareta podw óyna, w nayno- 
|  wszym guście, bardzo mało co 
y używana, stoi za pomiernę. cenę 
W na przedaz w Wronczynie pod 
R Stęszewem.


